


starość doszedł do prawie socjalistycznych pod-
staw, gdy domaga się uspóldzielczenia wsi 
i obalenia prawa własności. Na niezliczonych 
przykładach pokazał autor książki o Nocznic-
kim, jak ten działacz ludowy wyrastał z poglą-
dów idealistycznych i jak przez całe życie wal-
czył z nim kler. Oto co mówi o sobie sam Nocz-
nicki: „Zeświedczałem", z dawnych wierzeń 
dziecięco-naiwnych nie zostało ani śladu". 

Szkoda, że autor książki o Nocznickim oparł 
się tylko i głównie na jego autobiografii, i nie 
spróbował dać pełnego obrazu życia i pracy 
Nocznickego. Bardzo skrótowo H. Syska ¡ootrak-
tował okres działalności w niepodległej Pol-
sce, a jeszcze mniej powiedział o latach 
30-tvch, kiedy to Tomasz jako nestor ruchu 
chłopskiego, walczył z obozem sanacji, pisał 
bardzo dużo śmiałych artykułów i wywierał 
duży wpływ na Związek Młodzieży Wiejskiej. 

W tej częśc iautor mówi jednak mniej o sa-
mym Nocznickim na korzyść ogólników o sy-
tuacji w kraju. Z treści książki nie wynika, 
aby autor sięgnął do materiałów archiwalnych 
i wspomnień działaczy ludowych. Brakuje tak-
że dla nieobeznanego czytelnika podstawowych 
wiadomości ó Polskim Stronnictwie Ludowym 
„Wyzwoleniu" i o roliNocznickiego w tej 
partii. 

Syska napisał książkę ciekawie, ładnym ję-
zykiem obrazowym i przystępnie dla każdego, 
dlatego też książka może odegrać dużą rolę na 
wsi, bo wiele z tych problemów, które kilka-
dziesiąt lat temu poruszał Nocznicki są jeszcze 
dziś aktualne. 

Praca Syski jest cenną publikacją o ofiar-
nym i żarliwym życiu T. Nocznickiego, ale po-
siada i braki. Już od strony wizualnej rzuca się 
brak jakiegoś powiązania ilustracji z treścią 
książki, a większość ilustracji jest przypadko-
wa, np. nie wiadomo po co znajduje się foto-
grafia ks. Zdzisława Lubomirskiego, odbitka 
„Zorzy" — chłopi szwajcarscy (przy wyrobie 
zabawek. Za mało jest materiału ikonograficz-
nego ilustrującego życie T. Nocznickiego. War-
tość książki podniósłby niewątpliwie spis waż-
niejszych artykułów i prac Nocznickiego oraz 
powiązanie słownika biograficznego z tekstem 
książki. 

Nocznicki, to „wielki żołnierz sprawy ludo-
wej " , jak go nazywa słusznie Władysław Ko-
walski, dlatego też trzeba jak najszerzej pro-
pagować i zapoznawać społeczeństwo z jego 
życiem i pracą. Sam o sobie mówi tak: „Zycie 
moje całe — to walka, to ciągłe borykanie się 
z losem". 

DOKUMENT WSPOMNIEŃ I MINIONYCH LAT 
Na pólkach płockich księgarni z jawi ła się „Księga 

Pamiątkowa Zjazdu Malachowiaków" (nabyć ją moż-
na w kancelarii szkoły) — dokument bliski wszystkim 
płocczanom, bliski szczególnie absolwentom płockich 
szkół średnich. Wydawcą publikacji jest Komitet W y -
konawczy Jubileuszowego Zjazdu Wychowanków 
Gimnazjum i L i ceum im. Marszałka Stanisława Ma-
łachowskiego, autorami — ludzie związani sercem ze 
starymi murami uczelni i miastem swego dzieciństwa 
i młodości. 

Rzecz obe jmuje przeszło dwieście pięćdziesiąt stron 
druku, czternaście punktów szeroko, sumiennie trak-
towanych zagadnień i bogaty materiał ilustracyjny. 

Przewiał rozgwar wspomnień, które serdecznie 
przytuliwszy się do niezapomnianych murów starej 
Małachowianki, z nadwiślańskim powiewem rozpły-
nęły się po całe j Polsce...", wspomnienia tych chwil 
zapadły głęboko i na zawsze w serca uczestników 
Zjazdu, którzy wdzięczni są obecnie Komitetowi za 
utrwalenie ich na piśmie. 

W pierwszych trzech rozdziałach Księga szczegóło-
wo rejestruje przebieg trzech dni z jazdowych 13--14 
i 15 czerwca 1958 r. podając w całości przemówienia, 
nadesłane depesze i listy, wnioski i uchwały, atmo-
sferę spotkania. 

...Depesze i l isty przyszły z wszystkich kontynen-
tów, w treści są jednakowe, mówią o tęsknocie i mi-
łości do szkoły, miaista i kolegów. Józef Ploski — 
London: 

„ j . . M a m j e s z c z e w oczach p i ę k n y w i d o k d u m n e g o 
P ł o c k a , j a k ostatni raz w i d z i a ł e m go w sierpniu 

1939 r o k u o d c h o d z ą c na w o j n ę . . . C z y ż trzeba Wam. 
m ó w i ć że tam u Was p r z e b y w a m stale m y ś l a -

Stanisław Dorobek — Buenos Aires: 
„...W o k r e s i e Z j a z d u m y ś l ą p o b i e g n ę do t y c h s t a -
r y c h m u r ó w , gabinetu, d y r e k t o r a , długich i io((-
skich k o r y t a r z y . . . " 

K s . Hubert Kamiński — Chicago: 

„ . . l o s m e g o ż y c i a b y ł t w a r d y . P r z e s z ł o p i ę c i o l e t n i 
p o b y t w D a c h a u f a t a l n i e o d b i ł się na m o i m z d r o -
wiu/ Boga p r o s z ę c o d z i e n n i e by m i p o z w o l i ł j e s z -
cze raz z o b a c z y ć i P ł o c k nasz k o c h a n y , i W i s ł ę , 
i p r a s t a r e m u r y M a ł a c h o w i a n k i , i Was D r u d z y 
K o l e d z y . . . " 

Inż. W. Jerzy Różycki — Buenos Aires: 

Serca w s z y s t k i c h P i o c c z a n b e z w z g l ę d u na o d -
l e g ł o ś ć są z a w s z e oddane t e m u d r o g i e m u m i M i a -
s t u . . . " ' 

' Wnioski i uchwały dokumentują, że szczerą troską 
wychowanków jest rozwój i polepszenie warunków 
pracy i nauki w ich szkole, że pragną ściśle, organi-
zacyjnie związać się „prastarego gniazda wszystkie 
puszczone w świat ptaki " M. Olszewski „Małacho-
wiakom") . 

Na dalszych kartach znajdujemy opisy faktów zwią-
zanych ze szkolą i uchwałami Zjazdu, między innymi 
uroczystości wręczenia szkole nowego sztandaru w dn. 
22. X I . 1958 r., odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku 
czci Juliana Leszczyńskiego-Leńskiego w dniu 13-ym 
grudnia 1958 r, 



Da le j rozdział „Z j a zd w zwierc iadle prasy". O k a -
zu je się, że echo z jazdu donośnym, a serdecznym 
głosem odbiło się w prasie w kraju i świata, mów ią 
o t ym artykuły z New York 'u i Toronto. 

Następny dział to re feraty szczegółowe, bogate 
w materiał sumiennie udokumentowny, opowiadające 
histerię szkoły, charakteryzujące wybi tn ie jszych w y -
chowawców, nauczyciel i i wychowanków. 

Str. 177—178—179 — siedemdziesiąt jeden nazwisk 
w czarnej obwódce, u góry motto z wiersza Bron iew-
skiego: 

N a m o j e j z i e m i m i l i o n y m o g i ł . . . 
P r z e z m o j ą z i e m i ę p r z e s z e d ł o g i e ń . . . " 

I nazwiska tych, co w okresie I I wo jny św ia towe j 

oddali za Ojczyznę swe życio, tych co poszli jak ka -

mienie rzucone na szaniec, padli w roku 1939, zginęli 

w powstaniu warszawskim, zamordowani w obozach, 

rozstrzel iwani na ulicach, wieszani na szubienicach. 

Wielu tu bardzo nazwisk brak, nie można winić zn 

to wydawców , wina to rodzin, które proszone nie na-

desłały informacj i , a mankament to poważny, bo ich 

jest m ie j s ce pierwsze w naszej pamięci, bo im 

„ P r z e n i g d y d o s y ć h o ł d u , d o s y ć c h w a ł y M a s k u 
N i g d y d o s y ć d ł u g i e g o e c h a m i o k l a s k u ! . . . 
O , n a r o d z i e ! P r z y u c z c i e t e j , g d z i e k r e w j e s t 

[ w i n e m , 
I c h j e s t n a j p i e r w s z e m i e j s c e ! . . . " 

(S ta f f ) 

Rozdział w „Ka le jdoskop ie wspomnień" , to 10 ar ty -
kułów wybranych spośród nadesłanych od wychowan-
ków. Bez przesady określ ić można, że są to rzeczy 
sercem pisane... 

Urocze f ragmenty przyżyć w murach szkolnych 

z bliskich i bardzo odleg łych lat, i znow ten sam 

ton — przeogromnej miłości do murów i ludzi, chv/il 

spędzonych, momentów podniosłych i f i g l ów sztubac-

kich. Ro czyż „ n i e n a j b a r d z i e j c z a r u j ą c y m m i e j s c e m 
ua z i e m i j e s t dla nas P ł o c k , a u> Płocku mury M ' i -

l a c h o w i u n k i , a u> t y c h m u r a c h w y b r a n e k l a s y i w y -
b r a n e ł a w k i ? " , bo „ta W i s t a — n i b y ta s a m a c o i tu 
w Warszawie u l e t a m pud P ł o c k i e m , j a k a ś i n n u , 
p i ę k n i e j s z a . . . " — docent mgr Bober. 

„ . . . U r o d z i ł e m się w P ł o c k u , tam się wychowa łem, 

tam s p ę d z i ł e m w i o s n ę m e g o ż y c i a . C h o ć p o t e m m i e s z -
k a ł e m w W a r s z a w i e i Ł o m ż y , Wi lnie i Ko le , u> M o -
n a c h i u m , D e t r o i t c z y N o w y m J o r k u , a o s t a t n i o w Los 

A n g e l e s . M i a s t a c h p o t ę ż n y c h lic^bri i jnac j en i em, 

itciąż u w a ż a m się za m i e s z k a ń c a , o b y w a t e l a t e g o m u -
ł e g o m o j e g o P ł o c k a . . . " Beniamin Grcy (Grenbart ) . 

Przeuroczy w f o rmie noweletki drobiazg dr St. Ja-

gie lskiego „Dama z por t re tu" ...widzieli się ostatnio 

2 > lat temu, sunęła przy nim po posadzce auli w „sza-

ł o w y m " takcie mazurowym na balu maturalnym 

„.. M i a ł a t a k i e śl iczne d ł o n i e , o c z y . . . " Podobne oczy 

po latach spojrzały na niego w da lek ie j F lorencj i , 

osnutej tchnieniem Dantego, coś zawi rowa ło na kan-

w i ę pamięci, ale pamięć życ iem zapisana zawiodła. 

Przypomnia ła fo togra f i ę z Paryża nadesłaną na Z jazd , 

gestem może wyrzutem dyktowanym". . . P r z e s y ł a m f o -
t o g r a f i ę M a r i i JM., k t ó r e j nie p o t r a f i ł e ś p o z n a ć p o 
25 l a t a c h " . 

Inż. Stańczak-Staszewski : „ . . . N a s t a r y m , s z k o l n y m 
d z i e d z i ń c u g w a r n o . C h o d z ę w ś r ó d t e j w i e l k i e j g r o -
m a d y M a l i c h o w i a k ó w i p a t r z ę . . . S z u k a m s w y c h r ó -
w i e ś n i k ó w , s z u k a m m a t u r z y s t ó w z 1901 r o k k . j . C . y 
n n p r u u d ę p o z o s t a ł e m s a m ? . . Wśród tłumu błądził 

wz i okiem, by znaleźć kolegę z umowną laską zako-

piańską z ostatniej wspólne j wyc ieczk i . 

Z wspomnień dotyczących samego Z jazdu wyc zy -

tać można wdzięczność uczestników dla Komite tu Or -

gan izacy jnego „ J e ż e l i u d a ł o s i ę w ż y c i u p r z e ż y ć n a j -
p i ę k n i e j s z e n p . dni dziesięć, to w t e j l iczbie mies iewj 

się właśnie wszystkie trzy dni Zjazdu... 

Przyzna chyba każdy uczestnik, że na Z jeźdz ie 

w żadnym z jego punktów programu — nie by ło na j -

mnie jszego zgrzytu, a to chyba też nie mały dowód 

kultury osobistej W y c h o w a n k ó w Szkoły... Organiza-

cja — od samego początku Z jazdu do ostatniej chwi-

li — „na medal..." 

Da l e j następują w Księdze mater iały, dokumenty 

w właśc iwym tego słowa znaczeniu. Spis uczestników 

Jubi leuszowego Z jazdu Małachowiaków. dokumenty 

i lustrujące narodzenie się pomysłu Zjazdu, przebieg 

starań prac organizacy jnych, odpisy l istów itd. W r e ;/.-

cie wykaz absolwentów Malachowianki z lat 1915— 

—1957/58, wykaz absolwentów Lic . dla Pracujących 

z lat 1946—57/58. 

Treść literacką Ks ięg i wzbogaca ją bardzo materiały 

i lustracyjne. Fo togra f i e p ięknie jszych miejsc miasta, 

f r agmentów szkoły, zdjęcia grup młodzieży z lat na j -

odk-gli jszych i grupy maturalne z X I X wieku i z lat 

ostatnich, i dużo, dużo utrwalonych f ragmentów sa-

mego Zjazdu. 

Recenzja niniejsza może nabrała zbyt w i e l e tonu 

l irycznego, może tu zbyt w ie l e poez j i , ale takim był 

Z j a z d i Księga o nim. Zrodzi ł się on z uczucia, w prze-

o g i o m n e j atmosferze serdeczności przebiegał i w ser-

cu niezapomniany ślad zostawił. 

(Księga Pamią tkowa Z jazdu Małachowiaków, 

Płock, 1959 r., str. 257). 

KAZIMIERZ CIARKA 

UNIWERSYTET MARKSIZMU-LENINIZMU W PŁOCKU 
W dniu 8-go października b.r. nastąpiła uro-

czysta inauguracja Wieczorowego Uniwersytetu 
Marksizmu-Leninizmu w Płocku. Udział w uro-
czystości obok miejscowych władz partyjnych 
wziął również I Sekretarz W K W tow. Ma-
rian Jaworski. Postanowienie o uruchomieniu 
w Płocku filii Warszawskiego Wieczorowego 

Uniwersytetu Marksizmu-Leninizmu zapadło na 
mocy uchwały Sekretariatu Warszawskiego Ko-
mitetu Wojewódzkiego PZPR w czerwcu 1959 ro-
ku. 

Wieczorowe Uniwersytety Marksizmu-Leni-
nizmu mają już w kraju wieloletnią tradycję. 
Działają one obecnie we wszystkich miastach wo-
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